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  Narciso Valentino wpatrywał się wprzesyłkę, którą mu dostarczono. Było to duże, wykonane zdrogiej, najlepszej jakości skóry pudełko, przewiązane jedwabną linką ispięte klamrą wkształcie podkowy zdwudziestoczterokaratowego złota.


  Zazwyczaj ten widok wywoływał uniego dreszcz ekscytacji. Jednak odkąd miesiąc temu skończył trzydzieści lat, ogarnęło go znużenie, które zabijało wszelkie emocje.


  Wstał zza biurka ipodszedł wstronę okna. Jego biuro mieściło się na siedemdziesiątym piętrze wieżowca na Wall Street imiał zniego widok na cały Nowy Jork. Poczuł przypływ głębokiej satysfakcji, kiedy przypomniał sobie, że ma na własność sporą część tego miasta


  Pieniądze były seksowne. Pieniądze oznaczały władzę. Czarnoksiężnik zWall Street – jak ochrzciły go gazety – nigdy nie miał dość władzy iseksu. Amożliwość doświadczenia obydwu ulubionych rzeczy była wpaczce na jego biurku.


  Mimo to nie otworzył jej od godziny


  Wyrwał się zletargu, energicznie podszedł do biurka iotworzył klamrę.


  Maska leżąca na czarnej, satynowej poduszce była bardzo kunsztowna. Wykonana zczystego srebra, miała krawędzie zczarnego onyksu ikryształów Swarovskiego. Misterny projekt inieskazitelne wykończenie świadczyły odbałości iprecyzji wykonania. Narciso doceniał obie te rzeczy. To te cechy sprawiły, że wwieku osiemnastu lat został milionerem, awwieku dwudziestu pięciu – multimiliarderem.


  Jego bajeczne bogactwo było również powodem, dla którego przyjęto go do Q Virtus, najbardziej ekskluzywnego klubu dżentelmenów. Cztery razy do roku wysyłali mu specjalne zaproszenie. Maska była przypięta dziesięciocentymetrowymi szpilkami odiamentowych główkach. Wyciągnął je iodwrócił maskę, by przyjrzeć się miękkiemu, aksamitnemu spodowi, wktórym znajdował się mikroczip, jego przezwisko – Czarnoksiężnik – imiejsce spotkania, Q Virtus, Makau. Przejechał kciukiem po gładkiej powierzchni wnadziei, że zdoła wykrzesać zsiebie nieco entuzjazmu. Poniósł sromotną porażkę, więc odłożył maskę izerknął na drugi przedmiot wpudełku. Lista.


  Zeus, anonimowy szef Q Virtus, zawsze wysyłał do członków klubu listę gości, którzy mieli wziąć udział wspotkaniu. Narciso nie pojawił się na dwóch ostatnich zebraniach, ponieważ nie miał tam żadnych interesów do załatwienia. Otaksował wzrokiem bogato zdobioną kartkę iwstrzymał oddech. Kiedy odczytał czwarte nazwisko zlisty, ogarnął go dobrze znany, niebezpieczny rodzaj podniecenia.


  Giacomo Valentino – kochany tatuś.


  Przestudiował resztę, żeby sprawdzić, czy na liście jest jeszcze jakieś nazwisko, dla którego warto by się tam pojawić. Skrzywił się. Kogo usiłował nabrać?


  To jedno nazwisko było decydującym czynnikiem. Było jeszcze ze dwóch ważnych ludzi, zktórymi dobrze by było porozmawiać podczas tej dwudniowej imprezy, ale to zGiacomem chciał nawiązać kontakt. Choć, być może, nawiązanie kontaktu nie było najlepszym określeniem.


  Odłożył listę na biurko iwłączył komputer. Wpisał hasło iotworzył plik zinformacjami na temat swojego ojca.


  Zraportu, który jego prywatny detektyw regularnie aktualizował, wynikało, że staruszek nieco otrząsnął się po ciosie, który Narciso zadał mu trzy miesiące temu. Otrząsnął się, ale nie pozbierał do końca. Wciągu kilku minut Narciso wiedział już wszystko oostatnich biznesowych poczynaniach swego ojca. Nie usiłował sobie wmawiać, że dawało mu to jakąkolwiek przewagę. Wiedział doskonale, że jego ojciec ma podobny plik zinformacjami onim. Ale gdyby tylko jedna strona miała przewagę, gra nie byłaby taka ciekawa. Mimo to Narciso poczuł satysfakcję zfaktu, że odniósł zwycięstwo wich ostatnich trzech starciach. Odłączył zasilanie izamknął laptop. Ponownie zerknął na maskę. Podniósł ją, zamknął wsejfie izałożył marynarkę. Wyśle Zeusowi odpowiedź rano, kiedy tylko wymyśli dokładny plan ostatecznego unicestwienia ojca.


  Internet był strasznym miejscem. Ale mógł być również nieocenioną pomocą, jeśli się chciało upolować śliskiego sukinsyna. Ruby Trevelli siedziała zpodwiniętymi nogami na sofie, patrząc na migający kursor czekający na jej polecenie. Pomimo tysięcy stron internetowych oNarciso Media Corporation, każda próba skontaktowania się zkimś, kto mógłby jej pomóc, spełzała na niczym. Straciła już godzinę na dowiadywaniu się, że NMC należy do trzydziestoletniego miliardera oimieniu Narciso Valentino.


  Odetchnęła głęboko iwstukała wwyszukiwarkę „Ulubione miejsca Narcisa, Nowy Jork”. Ponad dwa miliony wyników. Świetnie. Albo wtym mieście były miliony mężczyzn oimieniu Narciso, albo ten, którego szukała, był skandalicznie popularny.


  Kliknęła wpierwszy link iniemal się zakrztusiła na widok wulgarnych zdjęć zjakiegoś spektaklu burleski.


  No nie!


  Zamknęła stronę ipochyliła się, walcząc zfalą mdłości.


  Przygryzła wargę, głęboko odetchnęła iwpisała: „Gdzie jest dziś Narciso Valentino?”.


  Kiedy wyszukiwarka wypluła szybką odpowiedź, wstrzymała oddech. Pierwszy link był do strony popularnego brukowca, zktórym zaznajomiła się, kiedy otrzymała pierwszy laptop wwieku dziesięciu lat – zobaczyła wnim wtedy zdjęcia swoich rodziców. Przez ostatnie dziesięć lat starała się go unikać, podobnie jak teraz rodziców.


  Ignorując ból wklatce piersiowej, kliknęła wkolejny link, który przekierował ją do aplikacji lokalizującej.


  Zerknęła na miejsce przy nazwisku Narcisa Valentina. Ryga – kubańsko-meksykański klub nocny wdzielnicy Flatiron District na Manhattanie.


  Wygrała reality show wtelewizji NMC, ateraz oszczędzała każdego centa, żeby uzbierać sto tysięcy dolarów, które były potrzebne, żeby utrzymać przy życiu jej marzenie. Restaurację Dolce Italia. Dni, wktórych mogła liczyć na wsparcie Simona Whittakera, byłego wspólnika iwłaściciela dwudziestu pięciu procent Dolce Italii, należały do przeszłości. Kiedy przypomniała sobie ich ostatnie spotkanie, zacisnęła pięści. Odkrycie, że mężczyzna, do którego żywiła uczucia, jest żonaty ispodziewa się dziecka, było wystarczająco szokujące. Jednak kiedy mimo wszystko Simon usiłował ją namówić, żeby poszła znim do łóżka, straciła do niego wszelką sympatię.


  Jej emocjonalna reakcja na fakt, że zamierzał dopuścić się zdrady małżeńskiej, wywołała uniego tylko szyderczy uśmiech. Ruby jednak często widziała takie odrażające zachowanie wmałżeństwie swoich rodziców iwiedziała, czym to się kończy. Kiedy poznała prawdziwą naturę Simona, wykluczenie go zjej życia było bolesną, lecz konieczną decyzją. Oczywiście brak jego wsparcia oznaczał, że sama musiała wziąć pełną finansową odpowiedzialność za Dolce Italię. Dlatego szukała Narcisa Valentina. Musiała go zmusić, żeby spełnił obietnicę złożoną przez jego firmę. Kontrakt to kontrakt


  Kiedy okrążała budynek, wktórym mieścił się klub, zobaczyła błyszczącą, czarną limuzynę.


  Przysadzisty ochroniarz przytrzymywał aksamitną linę, adwóch wysokich mężczyzn wyszło właśnie przez wejście dla VIP-ów wtowarzystwie dwóch wyjątkowo pięknych kobiet. Pierwszy mężczyzna przykuwał spojrzenia, ale to ten drugi wzbudził zainteresowanie Ruby.


  Otaczała go aura wyzwania, jakby prowokował cały świat do wszystkiego, co najgorsze.


  Oszołomiona przyjrzała się jego profilowi – gęstym brwiom, pięknym kościom policzkowym, prostemu, arystokratycznemu nosowi iwykrzywionym wargom, które obiecywały dekadencką rozkosz – aprzynajmniej to, co Ruby wydawało się dekadencką rozkoszą. Wyglądał, cóż, jakby był wstanie spełnić każdą zmysłową fantazję.


  ‒ Halo, proszę pani. Ma pani zamiar wejść jeszcze wtym stuleciu?


  Głos ochroniarza wyrwał ją zrozmyślań, ale nie odwrócił uwagi do końca. Kiedy spojrzała za siebie, mężczyzna już się odwracał, jednak zdołała zerknąć jeszcze na jego zapierający dech wpiersiach profil.


  Ruby gwałtownie wciągnęła powietrze iotuliła się mocniej płaszczem, jakby wten sposób mogła zatrzymać ogarniającą ją falę gorąca. Piękna blondynka uśmiechnęła się do niego. Jego dłoń przesunęła się zjej talii na pośladki. Zanim pomógł jej wsiąść do samochodu, zuchwale ścisnął jeden pośladek. Pierwszy mężczyzna coś krzyknął icała grupa odwróciła się od Ruby. Rozluźniła mięśnie inagle zdała sobie sprawę ztego, jak bardzo była spięta. Nawet kiedy limuzyna już odjechała, Ruby nie mogła się ruszyć ani też pozbyć się niepokojącego wrażenia, że przybyła za późno. Ochroniarz chrząknął ostentacyjnie. Odwróciła się.


  ‒ Mógłby mi pan powiedzieć, kim był ten drugi mężczyzna, który wsiadł do limuzyny? ‒ zapytała.


  Uniósł brew zwyrazem twarzy, który mówił: „żartujesz sobie ze mnie?”.


  Ruby potrząsnęła głową, wciąż nieco oszołomiona, iuśmiechnęła się do bramkarza.


  ‒ Oczywiście, że nie może pan. Tajemnica miliardera iochroniarza, prawda?


  Uroczy uśmiech sprawił, że mężczyzna stał się nieco mniej onieśmielający.


  ‒ Trafiła pani wsedno. Wchodzi pani czy tylko się przechadza?


  ‒ Wchodzę – powiedziała, pomimo tego że podejrzenie, że minęła się zNarcisem Valentinem, rosło zkażdą sekundą.


  ‒ Świetnie. Proszę. – Ochroniarz przycisnął jej do nadgarstka stempel wkształcie maski Majów, zerknął na nią, po czym przybił drugi. – Proszę pokazać to przy barze. Dostanie pani drinka za darmo – mrugnął.


  Uśmiechnęła się zulgą iweszła do zadymionego pomieszczenia. Godzinę później godziła się zmyślą, że mężczyzna, którego widziała na zewnątrz, był Narcisem Valentinem.


  Nagle usłyszała głosy, które przykuły jej uwagę.


  ‒ Jesteś pewna?


  ‒ Oczywiście. Narciso tam będzie.


  Ruby zamarła, po czym spojrzała wstronę jednej zwielu odgrodzonych liną stref dla VIP-ów. Dwie kobiety obwieszone kosztowną biżuterią, wmarkowych sukienkach owartości jej rocznego dochodu, siedziały, sącząc szampana.


  ‒ Skąd wiesz? Nie pojawił się na dwóch ostatnich. – Blondynka wydawała się niezadowolona ztego faktu.


  ‒ Mówiłam ci, słyszałam, jak mówił to ten facet, zktórym dziś tu był. Tym razem jadą oboje. Gdybym zdobyła posadę jako hostessa Petit Q, miałabym szansę – odpowiedziała jej ruda koleżanka.


  ‒ Co? Chcesz się przebrać za klauna, żeby przykuć jego uwagę?


  ‒ Słyszałam jeszcze dziwniejsze rzeczy.


  ‒ Cóż, prędzej piekło zamarznie, niż ja zrobię coś takiego, żeby zdobyć faceta – obraziła się blondynka.


  Posągowa ruda zacisnęła wargi.


  ‒ Nie oceniaj, zanim nie spróbujesz. Doskonale płacą. No ijeżeli upoluję Narcisa Valentina, to, cóż, powiedzmy, że nie pozwolę, żeby taka okazja przeszła mi koło nosa.


  ‒ No dobra, niech będzie. Podaj mi nazwę tej strony. Apoza tym, gdzie, do cholery, jest Makau? ‒ zapytała blondynka.


  ‒ Hm WEuropie?


  Ruby ledwo się powstrzymała od parsknięcia śmiechem. Zgłośno bijącym sercem wzięła telefon iwpisała adres strony internetowej.


  Półtorej godziny później odmówiła kolejną modlitwę iwysłała formularz, który wypełniła po drodze do domu.


  Alternatywą było ugięcie kolan przed matką idołączenie do rodzinnego biznesu, atego nie chciała za nic. Wnajlepszym wypadku znowu stałaby się pionkiem wprzepychankach iintrygach rodziców. Wnajgorszym, usiłowaliby ją wciągnąć wswój celebrycki styl życia.


  The Ricardo & Paloma Trevelli Show bił rekordy popularności. Program był kręcony na żywo inadawany wtelewizji, odkąd Ruby sięgała pamięcią.


  Kiedy dorastała, jej codzienne życie było filmowane przez przynajmniej dwie ekipy, które rejestrowały każdy ruch jej ijej rodziców.


  Ekipy telewizyjne stały się częścią rodziny. Przez krótką chwilę, kiedy przysporzyło jej to popularności wszkole, mówiła sobie, że jej to nie przeszkadza.


  Tak było, dopóki ojciec nie zaczął się wdawać wromanse. Jego bardzo publiczne wyznanie niewierności sprawiło, że oglądalność wzrosła. Miała wtedy dziewięć lat. Publiczne wyznanie matki ozłamanym sercu trafiło na nagłówki gazet. Niemal wciągu jednego dnia program zaczął być emitowany na całym świecie iprzyniósł rodzicom jeszcze więcej złej sławy. Późniejsze pojednanie iwznowienie przysięgi małżeńskiej zelektryzowało świat.


  Kiedy ojciec po raz drugi przyznał się do zdrady, miliony widzów zaczęły się wtrącać wżycie Ruby. Ludzie nagabywali ją na ulicy, na przemian współczując ipotępiając. Ucieczka na studia po drugiej stronie kraju była błogosławieństwem. Ale nawet wtedy nie mogła uciec od korzeni. Szybko stało się jasne, że jej jedynym talentem było gotowanie.


  Przysypiała już, kiedy telefon zakomunikował, że dostała wiadomość. Zła, spojrzała na komórkę. Rozbłysk światła wciemnym pokoju sprawił, że rozbolały ją oczy, ale nawet na wpół oślepiona, wyraźnie widziała wiadomość. Komuś spodobało się jej CV. Została zaproszona na rozmowę kwalifikacyjną na stanowisko Petit Q.
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